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Polepszenie hjtn djarnistdw.
(Telegram  „Dziennika Polskiego*).

W i e d e ń  7 listopada.
Komisja b u d ż e t o w a  obradowała wczo­

raj nad przedłożonym przez posła dra S t e i n -  
w e n d e r a  imieniem subkomitetn projektem u- 
stawy o uregulowaniu plac djurnistów. Subko- 
m itet nie przyłączył się do propozycji rządu, 
aby sprawa ta uregulowaną została za pomocą 
rozporządzenia, lecz domaga się uregulowania 
jej w drodze ustawy.

W ypraeowany przez subkomitet projekt u- 
ustawy domaga się w pierwszym rzędzie, aby 
mianowanie djurnistów odbywało się na pod­
stawie rozpisywanych konkursów. Liczba stałych 
djurnistów ma na razie wynosić 8.000, może 
być jednak stosownie do potrzeby zmienioną. 
Place djurnistów m ają być rozłożone na cztery 
klasy, stosownie do miejscowości. W  najniższej 
klasie płaca wynosić oędzie od 3 — 6 lat służby 
900 koron, od 6 — 10 lat 1.020 koron, od 10 — 
15 lat, 1.140 koron, od 15—20 lat 1.260 ko­
ron, dla djurnistów służących ponad 20 lat 
1.380 koron.

Następna klasi, płuca dyurnistów słu­
żących od 3 —6 lat 960 koron, następnie &aś 
w miarę powyż wymienionych ilości lat 1080, 
1200, 1320 i 1440 koron.

Dalsza k lasa: 1080, 1200, 1320, 1440 i 
1560 koron.

Najwyższa k la sa : 1200, lSsO, 1560, 1680 
i 1800 koron.

Przy władzach centralnych mogą być ewen­
tualnie z powodu nadzwyczajnych czynności 
indywidualnie przyznane dyurnistom wyż ize 
płace, a lata służby przed dofhnty wnem mia­
nowaniem kancelistą m ają być wliczone tak 
samo także do emerytury, którą dyurniści m ają 
tak samo, jak i ich wdowy i sieroty. Przeciw 
wypowiedzeniu stoi otworem prawo zażaleń. 
Term in wypowiedzenia ustawowo jest ozna­
czonym na 6 miesięcy,

Po upływie tych 6 miesięcy mają djurniści 
otrzymać 3-miesiyczną płacę jako Abfertigung  i 
zwrot wszystkich datków, złożonych na emery­
turę z 4  prc. odsetkami.

Oprócz tego przedłożył referent rezolucję, 
wzywającą rząd, by w razie, gdyby ustawa ta 
nie mogła wejść w życie przed aniem 1 sty­
cznia — rząd w drodze rozporządzenia tym­
czasem uregulował sprawę losu djurnistów.

Nad projektem tym wywiązała się obszer­
na dyskusja. P. Eug. A b r a h a m  o w i c z  sym­
patycznie wita przedłożony projekt polepszenia 
bytu djurnistów, nie może się jednak zgodzić 
z rezolucją subkomitetu, żądającą stabilizacji 
egzekutorów podatkowych. Mówca, jako sędzia 
i raloyiek żyjący blisko z ludem, miał sposo­
bność niestety bardzo często przekonać się, że 
egzekutorowie teraźniejsi postępują z ludnością 
wiejską bardzo brutalnie i wprost prowokują 
zbrodnie gwałtu publicznego i obrazy majestatu, 
za co włościanie później cierpieć muszą po wię­
zieniach. Stabilizacja egzekutorów utrzymałaby 
tylko te nieprawidłowości. Zdaniem mówcy, na­
przód trzebaby uregulować ustawowo proceder 
egzekucji podatkowej, a dopiero potem możnaby 
przystąpić do stabilizacji egzekutorów, wystara­
wszy się o oapowiedni personal.

M.nister skarbu dr. B ó b m - B a  w e r k  pod­
nosi, iż teraz nie może złożyć stanowczego 
oświadczenia rządu w tej sprawie, ale uczyni to 
później. W  odpowiedzi p. Abrahamowieżowi 
Zaznacza, że nadużycia popełnione przez nie- 
którycn egzekutorów, gdy mu będą przedsta­

wione, zbada, ale sądsi, iż zarzutów tyeh gene­
ralizować nie możoa.

P. S t u e r g k h  oświadcza, iż jego stronic- 
two głosować będzie za ustawą z zastrzeżeniem, 
iż na wydatek ten znajdzie się pokrycie.

P. E. A b r a h a m  o w i c z  odpowiada mi­
nistrowi, że skargi na nadużycia egzekutorów w 
kraju są powszechne i dlatego sprawę tutaj po­
ruszył i obecnie wnosi rezolucję, wzywającą 
rząd, aby jak najprędzej zaprowadził w formie 
ustawodawczej, zreformowanie postępowania dla 
egzekucyj podatkowych, w relu uwolnienia od 
egzekucyj koniecznych dla domu i dla gospo­
darstwa ruchomości i aby rząd po^tarat się o 
lepszy personal egzekucyjny.

P. B a r w i ń s k i popiera tę rezolucję.
W  dalszym ciągu dyskusji większa część 

mówców oświadczyła się przeciw pokryciu wy­
datków z zaprowadzenia tej ustawy wynikają­
cych przez specjalny podatek, a mianowicie 
przez podatek od biletów kolejowych. Mówcy 
żądali także bliższego określenia stanowiska 
rządu w tej sprawie. Minister skarbu Boebm- 
Bawerk powtórnie oświadczył, że rząd pod 
względem finarsowym nie ma nic przeciw sfi­
nalizowaniu całej tej akcji, jeżeli równocześnie 
będzie podane pokrycie. P< d v 'zgledera techni­
cznym wskazuje minister na co, że ustawa 
o certyfikafystach zawiera pewne szkopuły, któ­
rych propozycje subkomitetu nie usuwają w zu­
pełności. Szczególnie chodzi o to, że dju-niści 
po 3, względnie po 6 latach m ają być defini­
tywnymi urzędnikami, a więc otrzymać miejsca, 
zarezerwowane w ustawie o certyfikatystaeh 
wysłużonym wojskowym.

P . D e r s c b a t t a  czyni wniosek, aby spra­
wę przekazać napowrót subkomitetowi celem 
rozważenia wniosku pośredniczącego w sprawie 
certyfikatów. Wniosek ten proponuje zamiast 
mianowania djurnistów w późniejszych latach 
urzędnikami definitywnymi, zawieranie z nimi 
kontraktów służbowych, zapewniająrych im 
również emeryturę i pensję, tak samo, jak u- 
rzędnikom państwowym. Wniosek Derschatty 
przyjęto.

Rada państwa.
(Telegram t i)jienn ika  Polskiego*).

Z komisyj.
W i e d e ń  6 listopada. S u b k o m i t e t  

poselskiej komisji e k o n o m i c z n e j ,  wy urany 
dla projektu ustawy o popieraniu przemysłu, 
przeprowadził wczoraj dyskusję szczegółową nad 
I. artykułem ustawy. Podczas dyskusji przyszło 
do skutku ogólne porozumienie co do ważniej­
szych punktów tego artykułu. Wniosek p. R o -  
m a n o w i c z a ,  żądający popierania przemysłu 
odpowiednio do stosunków w poszczególnych 
krajach, pozostawiono na razie w zawieszeniu. 
Dziś przed południem subkomitet obradować 
będzie w dalszym ciągu.

Handel terminowy zbożem.
W i e d e ń  7 listopada. Komisja e k o n o ­

m i c z n a  obradowała wczoraj nad sprawą han­
dlu terminowego zbożem. Minister rolnictwa 
G i o v a n e i l i  oświadczył, że rząd uznaje ko­
nieczność reformy handlu terminowego, który 
w dzisiejszej organizacji daje okazję do nad­
użyć. Reforma ta leży w interesie rolników. 
Rząd przeciwny jest zupełnemu zniesieniu han­
dlu terminowego, ze względu na bliskość Buda­
pesztu, gdzie handlu tego nie zniesionoby, a 
wówczas austrjaccy rolnicy musieliby ponosić 
koszta podobnego eksperymentu.

Rząd oświadcza się tedy za reformą han­

dlu terminowego i w tym duebu wniesie {fro- 
j ;k t  ustawy, który w niektórych częściach bę­
dzie zgodny z projektem subkomitetu komisji 
ekonomicznej.

Po tych wywodach ministra wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w której p. K i n k  wskazał 
na negatywny rezultat zniesienia targów zbo­
żowych we Wiedniu i zniesienia obrotu miewa 
z Węgrami. Zniesienie handlu terminowego by­
łoby również połączone ze szkudą dia samego 
handlu i dla miasta Wiednia.

P. K o z ł o w s k i  w diuzszym wywodzie 
polemizuje z ministrem rolnictwa i zaznacza, 
ze uregu'owanie sprawy zakazu handlu term i­
nowego w Węgrzech i wydanie takiegoż zakazu 
międzynarodowego jest rzeczą konieczną, zanim 
to jednak nastąpi, nie należy zwlekać z regu­
lacją tei sprawy także w Austrji, Mówca za­
pytuje rząd, jakie stanowisko zajmuje wobec 
wniosków subconiitetu, żądających zupełnego 
zniesienia handlu spekulacyjnego, dalej, czy 
przedsięwziął jakie kroki w sprawie zakazu ta ­
kiego handlu na Węgrzech, ewentualnie, czy gotów 
jest jakie kroki przedsięwziąć.

P. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  wyraził życze­
nie, żeby w sprawie zniesienia handlu termino­
wego postępowano w porozumieniu z Wę­
grami.

P. W acław H r u b y stwierdza z zadowo­
leniem, że w dyskusji nietylko a gra rj usze, lecz 
i przedstawiciele świata kupieckiego wypowie­
dzieli swoje zdanie o zniesieniu a resp. ograni­
czeniu giełdowego handlu terminowegu. Mówca 
nie może przyznać, żeby realny targ wiedeński 
miał być uszczuplony przez interesa efekty­
wne. Jeżeli oszustwa wywędrują do Węgier, to 
stanie się dobrze i będzie to w interesie real­
nych interesów

P. P r a s z e k  życzy sobie, żeby rząd przedło­
żył konkretne wnioski.

P . P  o v s z e występuje za zniesieniem han­
dlu terminowego in  blanco.

Szef sekcyjny br. B e c k  przedstawia wy­
czerpującą istotę handlu terminowego i wska­
zuje na ogromne trudności, jakie powstaną w 
chwili, gdy trzeba będzie przystąpić do ozna­
czenia pojęcia handlu terminowego. Gdyby się 
ograniczono jedynie do reformy bandlu term i­
nowego, to należałoby niemniej jasno przedsta­
wić, co jest handel terminuwy i interes term i­
nowy, ale nie zachodziłaby potrzeba dawania 
tej jasności sformułowanego w ustawie wyrazu. 
Co do kwestji, czy należ] przystąpić do zakazu, 
czy też reformy, nie ma mówca nic do zauwa­
żenia, lecz odwołuje się do oświadczeń złożo­
nych przez ministra rolnictwa. Co do istoty 
treści przedłożenia mającego być wniesionem, 
da mówca w dyskusji szczegółowej żądane wy­
jaśnienia.

Referent dr. P l o j  zauważa, że w oświad­
czenia ministra brak rdzenia kwestji. Przedsta­
wiciel rządu oświadcza, żę zapowiedziany pro­
jekt rządowy dotyczący handlu terminowego 
przedłożony zostanie bez sprawozdania z mo­
tywów już za dni 8. W końcu przyjętym zo­
stał wniesek p. Urbana, ażeby d-usze obrad] 
odroczyć aż do przedłożenia rządowego pro­
jektu.

DEFESZE
ts U g ra fle zis  i t8lefosis?ni.

Teatr ludowy.
K r "  k ó w  7 listopada. Sekcja e k o n o ­

m i c z n a  rady miasta obradowała wczoraj wie- 
czoraj wieczorem nad sprawą wydzierżawienia 
ujeżdżalni pod Kapucynami na cele teatru Iudo-
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wrgo. Wpłynęły dwie oferty: dyrektora teatru 
n iejskifgo p. Kotarbińskiego, oraz komitetu oby­
watelskiego z p. Zawadzkim. Sekcja wybrała 
ki misję, złożoną z posła Jana Federowicza 
i adwokata dra Staniszewskiego, z poleceniem 
podjęcia juóby, czyby nie bało się doprowa- I 
ddć do porozumienia z oferentami, aby utwo­
rzyli jedno wspólne przedsiębiorstwo dla pro­
wadzenia teatru ludowego.

Zjazd socjalistów.
W ie d e ń  6 listopada. Zjazd austrjackiej 

r artji socjalistycznej zakończył wczoraj obrady. 
Przyjęto rezolucję w sprawie powszechnego 
ubezpieczenia na starość, po dłuższej dyskusji 
jednogłośnie Następnie przyjęto en bloc projekt 
komisji, d tyczący programu partyjnego.

Z kolei uchwalono szereg rezolucyj, doma­
gających się między ir n y m i: powszechnego i
równego praw a glosowania, Lezpc średniego 
ustawodar-twa przez lud za pomocą prawa 
stap ian ia wniosków i odrzucania ich, (referen­
dum ), państawowej i gminnej organizacji służby 
sanitarnej, uznania religji jako sprawy pry­
watnej, odłączenia kościoła od państwa, obo­
wiązkowej bezpłatnej szkcly, zastąpienia wszel­
kich podatków bezpośrednich progresywnym 
podatkiem dochodowym od majątku, zaprowa­
dzenia podatku spadkowego, zastąpienia armji 
stałej przez obronę ludową ( Folkswehr), ró­
wnouprawnienia kobiet pod względem polity­
cznym, zaprowadzenia 8 godzinnego czasu p ra­
cy, ustawowego zapewnienia wolności koalicyj­
nej, odpoczynku niedzielnego, wykluczenia ko­
biet od pewnych ciężkich robót w przemyśle itp.

Demonstracja floty.
P a r y ż  7 listopada. Oprócz depeszy, do­

noszącej o przybyciu do Mitylene, nie nade­
szła dotąd jeszcze od amirała Catllarda żadna 
dalsza wiadomość.

P a r y ż  7 listopada. Fiąaro sądzi, że T ur­
cja zwróci się wprawdzie do Anglji z prośbą 
o pomoc przeciw francuskiej demonstracji flo­
towej, że wszakże Anglja nie będzie w stanie 
prośbie tej zadość uczynić, ponieważ Francja 
me ma żadnych zamiarów zaborczych.

P a r y ż  7 listopada. Według don.esień A- 
gencji Havasa z wyspy Syra, zawinęła tam 
wezoraj francuska eskadra.

P a r y ż  7 listopada. Lanessan otrzymał 
depeszę Caillarda, donoszącą, że eskadra znaj­
duje się przed Mitylene, a wylądowania jaszcze 
nie uskuteczniono.

Zatarg francusko-turecki.
S t a m b u ł  7 listopada. Wiadomości kilku 

dzienników paryskich, jakoby sułtan zgodził się 
na wszystkie warunki Francji, nie znajdują po­
twierdzenia w tutejszych urzędowych kolach 
francuskich.

L o n d y n  7 listopada. Biuro Reutera do­
nosi ze Stambułu, że Porta wysłała do Bapsta 
notę z miesięcznymi przekazami na cła, jako 
zapłatę za pretensje Loranda i Tubina, oraz 
z niektóremi pos anowieniami odnośnie do spra­
wy bulwarowej. Bapst odesłał tę notę do P a­
ryża.

Demonstracje studentów włoskich.
W ie d e ń  7 listopada. Jak Jdonosi Deutsch- I 

natior ale Uotrespondenz przybyło wczoraj do 
Iusbruku około stu włoskich studentów z Wie­
dnia i Gracu. Na dworcu koleiowvm pow tali 
ich włosi y koledzy msbruecy. Następnie wszy­
scy udali ~ię lawą na uniwersytet i urządzili 
tam demonstrację przeciw senatowi akademi­
ckiemu. Oddział policji wtargnął do uniwersy­
tetu, został jednak przez studentów z bram 
wszechnicy wyparty. Studenci założyli u rekto­
ra  i burmistrza protest przeciw wtargnięciu po­
licji do uniwersytetu.

I n s b r u k  7 listopada. Docenci włoscy 
tutejszego uniwersytetu, wysłali do W iednia w 
deputacji dra Pachioniego z przedstawieniem 
do ministra oświaty dra Hartla, że włoscy stu­
denci, skutkiem zawieszenia wykładów włoskich, 
są pozbawieni nauki w ojczystym jęzvku i żą­
dają natychmiastowego otwarcia uniwersytetu 
włoskiego w Tryjeście. Minister przyrzekł dać 
we czwartek w tej sprawie odpowiedź.

I n s b r u k  7 listopada. Wczoraj w połu­
dnie usiłowali studenci włoscy udać się przed 
zamek cesarski, zostali jednak przez policje na- 
powrót do uniwersytetu odparci. Wieczorem 
próbę ponowiono, jednak bezskutecznie; obe­
cnie panuje spokój. Senat akademicki postano­

wił przerwać wyidady na wydziałach świeckich 
na dni następne i zamknąć budynek uniwer­
sytecki.

Liczba demonstrantów wynosi 150. między 
nimi znajdują się przybyli z Gracu i z Wiednia.

Zaprzeczenie pogłoskom.
W ie d e ń  7 listopada. Wiener Abendpost 

ogłasza, że podana w dziennikach wiadomość o 
rokowaniach celem zastąpienia m inistra Rezeka 
inną osobistością, jest zupełnie bezpodstawna.

Jubileusz Dworzaka.
P r a g a  7 listopada. Kompozytorowi Dwo- 

rzakowi urządził .Sokół* i Towarzystwa śpie­
wackie, z okazji 60-tej rocznicy urodzin, pochód 
z pochodniami.

Napad na lekarza.
B u d a p e s z t  7 listopada. Naczelny le­

karz krajowego zakładu obłąkanych dr. Silgo 
został podczas wizyty lekarskiej napadnięty przez 
dwóch obłąkanych i kawałkiem żelaza oraz scy­
zorykiem lekko zraniony.

Dżuma.
S t a m b u ł  7 listopada. W  miejscowości 

Cartol nad morzem Marmora zaszedł jeden 
śmiertelny wypadek dżumy.

Strejki.
L on d yn  7 listopada. W  kopalniach wę­

gla południowej Walji nie pracowano wczoraj, 
ą oprócz tego zagrożono jeszcze w innych miej­
scach zaprzestaniem pracy.

Samobójstwa.
B u d a p e s z t  7 Uistopada. Kapitan rachun­

kowy w ministerstwie honwedów, Ludwik Gabor, 
pozbawi? się onegdaj życia, wbijając sobie w serce 
nóż kuchenny. Rodzina znalazła go już nieżywym. 
Powodem samobójstwa było silne cierpienie nerwowe.

R Jek a  7 listopada. Kolo Fiavone wyłowili 
rybacy z morze trupa elegancko odzianego mężczy­
zny. Policja przypuszcza, że denatem jest inżynier 
Franciszek Till z Berua, który dniu 29 z. m. z 
hotelu .Europa* w Rjecee zniknął, posławszy 
wprzód swej siostrre do Bema znaczniejszą sumę 
pieniężną i zapowiadając, że sobie życie odbierze.

K r a k ó w  7 listopada. Adwokat dr W ło­
dzimierz Lewicki ogłasza w dziennikach tu tej­
szych, iż z powodu licznych zajęć adwokackich 
i zdenerwowania wystąpił z redakcji Naszego 
Gło?u.

Gddókó 7 listopada. Cesarz odjechał 
wczorai do Wiednia.

B e r l in  7 listooada. Jak dzienniki wie­
czorne donoszą, komisja artystyczna rady mia­
sta Berlina, poleciła architekcie Hofmanowi, aby 
wypracował nowy projekt studni zw. „Marchen 
brunnen*, stosownie do życzeń, wyrażonych 
przez cesarza Wilhelma.

S o f  Ja 6 listopada. Bułgarska Agencja 
tńegr. donosi: Powodem dymisji ©rezydenta
Śobrania, Geszowa, jest konieczny dłuższy po­
byt jego za granicą dla kuracji,

L o n d y n  7 listopada. Wczoraj zebrał się 
ponownie gabinet na póltrzeciagodzinną na­
radę.

P e k in  7 listopada. Lihungczang jest u- 
mierający.

Izba sadowa.
K r a k ó w  7 listopada.

(O podpalenie).
Ponowna rozprawa przeciw Zofji Wylega- 

łowej i Antoniemu Kucharskiemu o współudział 
w  zbrodni podpalenia domu Lembalów w Sier­
szy, zakończyła sie w sposób następujący: przy­
sięgli zatwierdzili 12 głosami pytanie co do Wy- 
lęgalowej, która przy poprzedniej rozprawie zo­
stała uw olnioną; jednomyślnie też zaprzeczyli 
pytanie cc do Antoniego Kucharskiego, który 
przy poprzedniej rozprawie otrzymał wyrok za­
sądzający go na 12 lat kryminału. Trybunał na 
podstawie werdyktu skazał Zofję Wylęgałor ą 
na 10 lat ciężkiego wiezienia z postem co ty­
dzień, zaś Antoniego Kucharskiego uwolnił,

K R O N I  K 1.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  7 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

1 ud o we g t : W szkole reah.ej (Kamienna 2) od

godziny 5 - 6  popołudniu, prof uniw dr E .‘Porę- 
bowicz: .Początki dramatu nowożytnego*. —
W zakładzie anatomji opisowej (Piekarska 52) rd 
godziny 71/* H1/* wieczorem, prof uniwers. dr.
H. Kadyi: ,0  narządach dotyku, smaku, powonien a 
i słuchu* (z demonstracjami i.

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie 
czorem.

Teatr miejski: .Jaś i Małgosia*, opera P<-
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz Czwartek (7): Herkulana -
(25): Markiana, Wschód słońca o godzinie 7 minut 
3, zachód o godzimi 4 minut 25

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie-
plota -f- 3 0 R. ; pochmurno.

Mianowania. Namiestnik zamianował kance­
listę policyjnego Walentego Parata, oficjałem policyj­
nym, a wachmistrza 9 pułku dragonów Wiktora 
Thota i sierżanta 58 pułku piechoty Mieczysława 
Śluzara, kancelistami policyjnymi w etacie dyrekcji 
policji we Lwowie.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt przeniosła asy­
stentów pocztowych Stanisława Duńkowstiego z Chrza­
nowa do Krakową, Łukasza Demczuka z Niska do 
Rawy ruskiej i Aleksandra Węgrzynowicza z Rawy 
ruskiej do Jarosławia.

Okropny cios dotknął powszechnie łubianego 
i cenionego obywatela naszego grodu, księgarza 
Gustawa Seyfartha. Syn jego 26-letui młodzieniec, 
były praktykant konceptowy starostwa w Myślenicach, 
a pot-m spólnik znanej firmy księgarskiej Seyfarth 
i Czajkowski, pociecha i chluba rodziców, skoczył 
30 październiki, o godzinie 8 wieczorem z mostu 
Podgórskiego w Krakowie i zginął w nurtach Wi­
sły. Zwłoki nieszczęśliwego znaleziono dopiero w so­
botę dnia 2 listopada w Grabiu kolo Mogiły i prze­
wieziono do Lwowa, gdzie wśród tłumów publiczno­
ści złożono wczoraj w grobowcu familijnym na 
cmentarzu Łyczakowskim. Krok rozpaczliwy nieszczę­
śliwego młodzieńca komentowano na rozmaite sposo­
by — dziś ze źródła wiarygodnego dowiadujemy się, 
że powodem byłe nieszczęśliwa miłość, która dopro­
wadziła go do taz anormalnego stanu, że się tar­
gnął na własne życie i pozostawił rodziców w nie- 
wysłowionej rozpaczy.

Poparzenia. Lińuia Kwiatkowska, 3-letnia 
córka roLotuiLa na Zniesieniu, bawiła się ogniem, 
który wylatywał z kuchennego pieca. Nagle, lekka 
sukienka dziecka stanęła w płomieniach. Pomimo, 
że matka zdołała wnet płomień ugasić, odniosła 
‘Liócia ciężkie rany z oparzenia. Zawiadomiona o 
wypadku stacja ratunkowa, wysłała na miejsce le­
karza, który rany opatrzył. Życiu dziecka grozi nie­
bezpieczeństwo

Zbliża się sima i na przedmieściach zao­
patrują się już w opał. W realności pani Kunegundy 
Surowieckiej przy ul. Zamkowej I. 15, skradziono 
z parkanu 4 długie okapy t. j. w trójkąt ciusane 
belki, zasłaniające parkan u góry przed deszczem 
Szkoda wynosi około 50 koron.

Energiczny faktor. Pugilares wyrwał na
ulicy, z ręki Rozalji Sabunczykówuej, służącej, nie­
jaki Maksymiljan Wolań-ki, faktor sług Twierdzi 
ou, że od Rózi należy mu się jakieś faktorne W pu­
gilaresie pi między uie było wcale, a tylko jeden
zloty kolczjk, wa tości około 6 koron.

Do studenckich ruchomości zabrali się
w ostatnich czasach lwowscy złodzieje. Wczoraj np. 
skradziono między g dz. !0 a 1 « południe p. Ja- 
kóbowi Knopfowi, słuchaczowi praw. przy ul. Lin­
dego 1. 5, cytrę, pościel, ubranie i bieliznę, ogólnej 
wartości około 200 koron.

Kole syki brylantowe Starego fasonu, war­
tości około 200 koron, zgubiła z kieszeni paoi 
Leni Schorr, kupcowa z placu Krakowskiego. W tej 
samej kieszeni, znajdował się t kże i jeden rubel
papierowy Ten zgubił się także.

Defraudacja popełniona w filji Banku hip - 
teczuego w Stanisławowie, dotychczas nie j- st wyja­
śniona, bo nie wiadomo, gdzie Szaszkiewicz pieniądze 
ukrył, orazjakie motywy popchnęły go do samobójstwa. 
Istnieje przypuszczenie, że Szaszkiewicz zamierzał u- 
ciec do Rosji przez Tarnopol i Podwoloczyska, tam­
tędy też się w drogę puścił, po drodze iednak przy­
szła refleksja. Ucieczkę przez granicę miał zamkniętą, 
nie posiadał bowiem paszportu, ani żadnych w ogóle 
papierów. Widział jasno, że wszędzie drogę ma 
zamkniętą, że Kradzież wydać się musi i że czeta 
go uiechyDnie więzienie. Wobec tego postanowił so­
bie odebrać życie i z gotowa kartką, wiadomej tre­
ści, przyjechał już do Lwowa, do hotelu „Royal*, 
tam mu bowiem pióra i atramentu wcale nie po­
dawano.
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Stwierdzi! to inspektor policji stanisławowskiej 
Wojtasiewicz, który umyślnie dla zbadania tej 

.łydkowej sprawy bawi! we Lwowie. Pie- 
zdefraudowane mógł S aszkiewicz deponować 

®łr,®wojej matki, która jest bardzo ubogą kobietą, 
^ kogoś ze swoich krewnych w okolay Złoczowa, 

jakimkolwiek pozorem, ponieważ zaś krewni 
Ąuobójcy są lndźmi, zajmującymi przyzwoite stauo- 

^>aka i rzetelni, przypuszczać należy, iż na wiado­
mość o defraudacji, przez ich krewniaka popelaio- 
*lpj, sami ewentualnie o iakcie złożenia u nich pie­
niędzy zdafraudowanych poszkodowany bank hipo- 
i*cznz uwiadonrliby.

Go do motywów popełniania defraudacji, u- 
Pieczki i samobójstwa Staszkiewicza, to rozwią­
zania zagadki szukać istotnie należy w stosunku 
l®ge do swej narzeczonej, niejakiej Marji Bednar- 
8kiej, dziewczyny bardzo szpetnej i podobno zlej. 
Odgrażała mu się ustawicznie, że przbawi go chleba 
88 bauku, jeżeliby ją tylko chciał porzucić Wido 
®znie wierzył Szaszkiewicz w tę możność, skoro 
Przeniósł n a ' nią zamach na cudzą własność, ucie- 
®*kę, a nawet śmierć.

Oryginalni wrogowie wojny. P. Cadburg, 
Wielki fabrykant czekolady w Birminghamie, nie 
przyjął od rządu angielskiego obstalunku 60.000 
funtów czekoiady dla wojsk angielskich w Afryce 
Południowej, ab; nie przyczyniać się do przedłuże­
nia wojoy Inny fabrykant, Jerzy Koch z Erfortu, 
odrzucił obsialucek czapek dla wojska angielskiego, 
aby nie brać udziału w porażce Boerów.

Właściwości wielkich lodzi.
Podobnie jak wielki mag Północy, Ibsen, 

otacza się przy swoich pracach maleńkiemi rzeź- 
bionemi figurkami, które go niby nadzorują, 
tak samo i inni wielcy mocarze ducha mają 

właściwości, które koncentrują ich uwagę, 
lub mają za zadanie rozbudzenie ich fantazyi. 
Wapomnieć tu należy o wielkim filozofie króle­

wieckim, który oczy swe kierował ku wieży ko­
ścielnej, ilekroć myślał nad czemś, lub na Ln- 
pl ice’a, wielkiego astronoma, bawiącego się kłęb­
kiem nici, jakDy tym sposobem wątku myśli bal 
się postradać. Także i genialna pani Stae 1, wir- 
tuozka konwersacyi, musiała mieć jakąś z a ­
bawkę w palcacb, jakby myśli w rękach trzy­
mała, a równie uczony, jak i oztargiaony teolog 
Neander w Berlinie miał zwyczaj skubać na 
katedrze podczas wykładu gęsie pióro.

Halevy, słynny kompozytor .Żydówki*, 
uczuwał natchnienie, słysząc syczący samowar 
Bellini potrzebował kwiatów i obrazów, gdy 
tworzył, Cherubini bawił się obrazkami kart do 
gry, Ofttnbach komponował chętnie przy szu­
mie fal. Young, autor .Myśli nocnych*, pisał 
je przy lichtarzu, zrobionym z czaszki ludzkiej. 
Znaną jest rzeczą, że Ryszard W agn°r otulał 
swoje czlork; w szlafroki jedwabne rozmaitej 
barwy. Toż samo Bulion, zanim siadał do ro ­
boty, wkładał na się najlepsze swe suknie, ozdo­
bione klejnotami i koronkami. W olter i angiel­
ski poeta Pope, dopiero wówczas nabierali fan­
tazji, gdy się ubrali w fantazyjne i bogate 
suknie.

Dla wielu pracowników pióra jest tytoń 
i iezbędnym rekwizytem. Tennyson, gdy chciał 
tworzyć, musiał widzieć na stole przed sobą 
pełną waze świeżego tytoniu, a drugą fajek gli­
nianych. Przy pracy, kiedy z pióra spływały 
najdelikatniejsze wiersze, poeta dymił, jak ko­
m in parowca. Palił on bezustannie, ale miał 
ten zwyczaj, że nigdy dwa razy jednej fajki nie 
nakładał, le^z rozbijał ją  natychmiast po wy­
paleniu. Kiedy v ięc poeta skończył swą pracę, 
otaczała go kupę gruzów z rozbitycn fajek. 
Zamiłowanie do tytoniu okazywali: Gotfryd 
Keller, Anzengruber, Bodenstedt; ten ostatni 
tworzył tylko przy dymie tytoniu „Latakia*. 
Przy dymie tytoniu pracują także Paweł Heyse, 
Rudolf Baumbach, Albert Traeger i Zola. Mają 
oni wówczas i fantazję i równowagę umysłu. 
Heyse jest namiętnym palaczem cygar, czemu 
dał wyraz w swej „Salam and.ze1, Uważa on

działanie szlachetnego cygara za znakomite dla 
swej twórczości i podniesienia fantazji i obok 
muzyki me zna bardziej uspokajającego środka 
przeciw oci ężałości lub rozstrojowi duchowemu.

Dział ekonomiczny
— Na targ1 nierogacizny w Wiedniu, przy 

wieziono ogółem 11.275 sztuk świń, z tego 4.138 
galicyjskich. Płacono: za tuczne węgierskie od 82 
do 85 h., za galicyjskie młode od 70—88 h. za 
klg. żywej waLi.

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r a n ó w  5 listopada. Płacono: pszenicę biau) 
od 8*30 do 8-60 koron, czerw, od 8 30 do 8’60 kor., 
żółtą od 8-25 do 8’55 koion, żytu od 1 ' — do 7*50 
koron, jęczmień browar, od 6*80 do 7'25 koron, 
na paszę od 5 90 do 6 25 koron, owies 6'60 do 
6 90 koron, rzepak od — do — koron, 
konicz. czerwony—' — do— •— koron, biały —*—, 
do — koron, kukurydza — koron, wszystko 
za 50 kilogramów.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 8 
listopada (Dziś notujemy za 100 klg. loco 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15*— 
do 1550, pszenica na termina 14’50 do 15 — ; 
żyto gotowe 13 '— do 13'60, żyto na termina 
12 50 do 1 3 '— ; owies onroczny iotow/ od 
13’— do 13*60, owies obroczny na termina od 
1 2 '— do 13’ —; jęczmień pastewny 10 50 «l-ł 11 50, 
jęczmień browarn 13 — do 14’— ; rzep A 26*50 
do 27*— ; Inianka 21*— do 22 — ; groch paste­
wny 14 '— 15*—, groch da gotOW^Ta 16* —
do 22*— ; 11 — da 12 — : doOA 10 50 do
11*— ; h reczk sl3 '— do 14* kukurydza nowa 
11*40 do 12 —, kukurydza star* 12 — do 12*60; 
chmiei za 56 kilo 60 — do 70 -  ; koiliczyju 
merwoua 80 — da 96 —, koniczyna bials 90 — 
do 136 —, komesyaa szwAsko 100 •■*© 1 2 0 — {
tymotka 48 -  co 52 -■

Spirytus looo za 50 litr. gotowy 17 -  do 
17*25; p a r ia s  Tarnopol na termin 16’— do 16'25.

Tendencja niezmienna trwa dalej.

56____________________ KSIĘŻYCOWE BLASKI.

— Marjo... nie bój się mnie, bo ja cię nigdy, nigdy, 
nie chcę przestraszać.

Po tem zimno zwrócił się do Bronki.
— Dobranoc kociaku!
— O! — wstrząsnęła gniewnie główką — więrej pou­

fałości jak znajom ości! — I szybko znikła w drzwiach pokoju.
Marja poszła za nią, a gdy wreszcie znalazła się w swo- 

jem  łóżeczku, rzewne łzy zalały twarz sieroty, a różowe uste­
czka szepnęły:

— A przecież w życiu można być szczęśliwą, bardzo 
szczęśliwą...

ROZDZIAŁ IX.

Pięć dni minęło, często, bardzo często] w tych dniach 
Lucjan ściskał białą dłoń dziewczyny. Edmund nie mógł je­
szcze powrócić. Ciotka Agnieszka obejmowała ze zwykłą so­
bie energją ster gospodarstwa. Tego dnia miała więcej cza­
su i dogadzając prośbom Marji i Bronki mieli się wybrać do 
ruin. Łucjan ułożył plan wycieczki a Bronka przebiegała 
pokoje rzucając, to Łucjanowi, to Marji wesołe słowa.

Dzień, jakby życzeniom ich dogadzając byl piękny, słoń­
ce świeciło na lazurowem niebie, pogodnie.

Po obiedzie Lucjan kazał osiodłać dwa konie i zaprządz 
do powozu. I uśmiechnięty, wesoły oczekiwał na panie wspar­
ty  na szabli, która pod silną dłonią, gięła się prawie. Nare­
szcie weszła ciotka, a za nią ukazała się pogodna buzia Bron­
ki. Ślicznie wyglądała w niebieskiej mocharowej sukience, 
ubieranej gazą i wielkim Rem brand kapeluszu, którego długie 
szarfy powiewały w powietrzu.

W siadła z ciotą do karety z żalem patrząc na 'osiodłane 
konie. Teraz wyszła Marja. Smukła jej kibić uwydatniała 
się ślicznemi, okrąglawemi linjami, czarna z krepowym pasem
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— Powiedz mi Lucy...
— Lucy!...
Szepnęła bezwiednie, a glos jej brzmiał tak gładko, tak 

dźwięcznie. Młodzieniec zatrzymał się z uśm iechem :
— Dziękuję...
Szli wolno ku cieplarni, nie spiesząc się wcale. On m ó­

wił, wznosząc lekko głowę ku g ó rze :
— Patrz jak ślicznie rozwijają się lilje i konwalje czego 

im potrzeba ? — słońca. One to słońce kochają, bez niego 
więdną, usychają, im do życia słońca potrzeba. I człowiek 
jest do tego kwiatka podobnym, a jego słońcem jest miłość 
do osoby wyższej duchem, piękniejszej ciałem... Miłość jest 
potrzebą natury i serca ludzkiego, bez miłości życie ucieka 
jak potok bystry i niknie bez śiadu, zostawiając w łożysku 
trochę błota i nic więcej... Człowiek nie kochający, nie jest 
zdolny do żadnego Y/yższego celu, miłość, miłość dla artysty 
natchnieniem, dla żołnierza, odwagą, dla przeciętnego czło­
wieka ochclą do pracy. Praca dla nas samych jest uciążliwą, 
gdy jednak pracujemy na osobę ukochaną, każde zajęcie zda­
je się nam lekkiem. I dla miłości zniesiemy śmierć, wszystko 
bez jęku, z uśmiechem. Puszcza wydaje się nam rajem, gdy 
osobę okochaną mamy przy sobie, na|nęaznie,isze schronie­
nie, paiacem, suchy kawałek chleba, ucztą! A znów bez 
miłości, miasto wydaje nam się, pustynią, pałac, garstą ka­
mieni, ludzie, szaleńcami!

Słuchała go w milczeniu, jej teraz ta aleja była rajem, 
bo on szedł przy niej, bo widziała czyste kontury jego rysów 
i blask błękitnych źrenic. Onaby chclnia, by ta  aleja ciągła 
się w nieskończoność i by oni szli tak obok przez całe życie. 
O, onaby się nie zachwiała ani przez chwilę, nie osłabłaby, 
z jego źrenic czerpataby siłę wytrwania, z jego słów czar ży­
cia i nieby jej do szczęścia nie brakowało, byle on był przy 
niej, byle był tak jak dziś dobry, kochający! Nie wiedziała,

14
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— W i e d e ń  6 listopada. Zamkaięcie giełdy 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kr«Cjf'. 
616 50, Akcje węg. Zakł. kred. 630* —, Akc a 
Anglobanku 26150, Akcje Uaioabanku 510*50
Akcje Laenderbanku 393 25, Akcje Baakrtsaia 
418*—, Akcje Bodeneredit 847*—, Akeja gai 
Banku hipotecznego —■* —, Akcje kolei psństw
620T0. Akcje kolei poludn. 63 25, Akeja trsra--. 
lit. a) 245* — , lit. b) 241’ — , Akcje kolei Elkr.kel 
465’—, Akcje kolei Północnej 5510, Akcje kr.; ś 
Czemiowieckiej —*— , Akcje Alpiay 342 50,
Akcje Rima Muranji 408* — , Akcje pragskicgo Tej
trarsj ..">a żelaznego 1.326, Akcje fabryki brr*
253’ —, Akcje tureckie tytoniowe 267 —, ybiifc 
węg. indemn. 92*90, Renta majowa 98*55, Aut) 
renta koron. 95*50, W ęgierska renta koron. 9 3 — , 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 90*30, 4 pyl .
libty Banku kraj. 92*— , 4 i pól proc. listy Baah 
sraj. 99*—, 4 proc. listy Banku hipot. 82 50/ 
4 i pól proc. listy Banku bipot. 97*15, 5 p>-
list; Banku hipot. 109*50, 4 proc. Gal. oblig yrepit. 
96*40, 4 p>oc Gal poi. kraj. z 1893 r 92 90,
4 proc. poiyczka m. Lwowa 87*35, Losy turoń 
91*50, Marki 117*25, Ruble 254* — .

-  W iedeń 6 listopada. Kursa g l s t e j
w iedeńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z obi. pi. 
x r. 1880 3 proc. 259*50; Austr. zakł. kr. z. ch, 
pr z r 1839 3 proc. 250*— ; Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. En* 
nąju z 1870 100 zł. 5 proc. 263*25 : Węg. Banku 
ń p . po 100 zł. 4 proc. 247*— , Poiyczka serk. 
prem. po 100 fr. 3 proc. 78*75; Tilteckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 91* — . i&) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 15*60, Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 401*50; Ciary 40 zł. m k. 
154*— ; Poiyczkc m. InsbruLu 20 zł. 83*— ; Los» 
•«,, Krakowa 20 zł. 75*— ; Poiyczka u .  Lubią*; 
61 zł. 67*— ; Ofen 40 zł. 168*— ; Palffy 40 z!, 
aa. k. 170*— ; Czerw, krzyia austrj. tow. 10 i(. 
48*25; Czerw, krzyia węg. tow. 5 zł. 24*— ; Losy 
fund arc. Rudolfa 10 zł. 55*— ; Salma 40 zł. m. 
k. 230*— ; Poiyczka “alebu-ska 20 zł. 79*— ; 
P*iyx! St. Genois 40 zł. m. k. 265*— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 397* -

— W iedeń 6 listopada. (Giełda tow» 
owa). Cukier surowy od k. 19*40 do —*—. Tea- 

Gracja stała. Nafta galicyjska od k. 33 50 <fc>
■■■-. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 

88 60 do — —. Tendencja niezmieniona.
— B e r l in  6 listopada. Przy zamknięcia 

*r*orajszej giełdy: Kicdyty 194*25, Staatsbaufi 
t »3‘10, Disconto Comandit 170*90, Berlińskie Tow. 
-sandl. 130 40, Laura 178*40, Bochumery 160 40, 
Coiej polud. wschodnio-prusna — *— , Ruble za go 
iSwkę 216*85,Kolej warszaw, wied. — *—, Kolej 
nurza Śródziemnego 93*40, Kolej Meridionalna 

133*— , Losy tureckie 95* — , Renta włoska — * —, 
„Barpener* kopalnie węgla 156*10, Kolej Marien- 
nur Mlawka —*— , Konsolidatiou 282*50, Lon- 
sardy 16*10, Kole; Henry 87*—, Niemiecki bank 
narodowy 97*75, Kanada Profered 110*90; Akcja 
teglugi hamburskiej 104*90.

B e r lin  6 listopada. Austr. banknot] 
85 35, , -ftus 32 90.

F r a n k f u r t  6 listopada. Austr. kred. 
194*25; Kolej państw. — ; Laura — * —i 
'i-ionto 171*10; Alpiny —* —.

— P a r y ż  6 listopada. 3 % renta 100 77;
26 85.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo Najmniejsze ogłoszenie 30 hal

Aknmnnninip ao śP'ewn * Udzielam lekcyj fortepianu IIBUIII|lallJIIJ^ najnowszą metodą po najprzystępniej­
szym cenach. Zgłoszenia listowne; „Leila* poste restante 
Lwów.

if tm m if itp f lp i i  więtsze6° majątku ziemskiego poszukuje 
nUlllllllairilbJI postępowy gospodarz. — Adres wskaże 
z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja 17. 973

wizytowe, zaproszeni^ karty i listy ślubne, wy­
konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 

a -ruficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

FranPII7lrfl mł°^a> wykształcona, znajdzie przy pol- rra ilB U « r, skie„ rodzinie we Lwowie ^omieszkanie 
(osobny pokój) i usługę Zi udzielanie godziny dziennej 
lekcji 15-letniej panience. Bliższa wiadomość w Admini­
stracji „Dziennika Polskiego1". 1071

HftWłł a“ t?septyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
u S j u  najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do nauT 
cia we wszystkich aptekach. 95;
K lWl  „SYRIUSZ* Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, pól . u 17 
W  8  65 ct., 75 ct i wyżej. 9D,

inteligentny, uczciwy człowiek, (były jean roc*
, ochotnik), pragnąc zabezpieczyć sobie oyt pod­

czas dalszych studjów, poszukuje miejsca praktykanta ^  
rzemiośle na krótki termin. Łaskawe zgłoszenia: „Praca*, 
Lwów, poste restante. 1069

Hoitonini urządza pogrzeby przedsiębiorstwo ,.ogrze- 
F16 JIttlPG J bowe .Stella* K. Słotołowicza, Lwów, Wa- 
łowa 11. 893

Nnił&nioft Wełny, f anel barchany, chustki zimowe 
nojlttllicj! płótna i chiffony, polecają F. Kornecki i 
Sp. we Lwowie, pasaż Hausmanna. 1061

P rak ty czn a  nauka kroju
przez F. W wyszła naUadem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk ch* Lwów, ul. Aka iercjicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 *or. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

R p f lln il jp  w Stanisławowie. Dom nowo murowany na 
Hw ttlH U eu cele piekarni (dwa piece) wraz z budynkami 
gospodarczymi zaraz do sprzedania z wolnej ręki. Cenr 
szacunkowa 22 000 koron Co do warunków sprzedaży i 
wysokości kwoty pozostać mogącej przy reainości, bliższe 
informacie w Banku mieszczańskim w Stanisławowie. 1051

kiszone w baryłeczkach 5 kilowych za 2 zlr. wy­
syca opłatnie Julian Majkowski, liście rnskie. 1042

d o m in o  m i e ł k a  {Opukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
U E II IM t t r £ j5 l» i L  w Administracji „Dzienniki Polskiego*.

S ensacyjne pow ieści T i E Z Ę S
„Sm,v|U8a“ (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 c i  
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku) 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. N i 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lab przekazem.

kamienny górno-śląski, poleca binro spedycyjne 
St. Tuszyńskiej, Akademicka 12, po cenacl 

umiarkowanych. 1070

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański
Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewsai-Barański 
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jak i kiedy znaleźli się przed cieplarnią. Dopiero świeży glos 
Bronki wyrwał ich z marzeń, przywrócił rzeczywistości.

— W stydźcie. się wlec tak, jak stare dziady, szkoda 
żeście sobie kosturów nie sprawili.

— Wypełnimy może życzenie pani tylko sobie sprawi­
my co innego! — Uśmiechnął się zagadkowo Łucjan.

Po wąskich schodkach, które prowadziły na dół zbiegła 
Bronka, Łucjan ostrożnie prowadził Marję, ramię jegu tnliło 
do boku jej rekę. Na wąskich schodkach czuli swój oddech 
i różnego doświadczali wrażenia. Jego chwytała chęć gorąca, 
by przycisnąć tę postać smukłą do siebie, by ustami poszu­
kać jej ust koralu, by pić z nich czar miłości. I całą siłę woli 
wytężał, by w czyn nie zamienić pragaienia. A ona doznawała 
omdlewającej rozkoszy i serce jej biło mocno i ściskało się 
nie uzasadnioną trwogą, może przeczuwało niebezpieczeństwo. 
Obydwoje lżej odetchnęli, gdy znów światło dzienne ich obla­
ło, gdy ich otoczyła łagodna woń kwiatów.

Bronka radośnie biegała pomiędzy wazonam. kwiatów. 
Ustawione były grupami z artystycznym wdziękiem. W  środ­
ku biła fontanna, a cienkie krzyżujące się prom ienie wody 
złociły się w promieniach słońca, obok fontanny, kładąc ko­
rony kwiatów na marmurowym jej zrębie, śmiało się gorącą, 
purpurowa barwą geranjum. Z boku grupowały się oleandry 
i różne gatunki róż rozkwitały ponętną, królewską, pięknością. 
Pod ściana tulił się ogromny krzew mirtu, obsypany jak śnie- 
g em białym kwieciem. Dalej pomięszane ze sobą stały pal­
my, rododendrony, kale, fikusy, arony... A ich cieniu tuliły 
się wąskie, aksamitne kanapki. W  rogach zieli kwiatów i krze­
wów m arm urow ą białością połyskiwały posągi

Marja była upojoną wonią kwiatów, która sprawiała jej 
niemal zawrót głowy, a do tego czuła nieschodzące z niej, 
ani na chwilę spojrzenie Łucjana. A on ?... czuł dziwne roz­
drażnienie, a raczej podrażnienie nerwów i myśli, serce biło 
mu szybko, nierówno, krew zamieniała się w palącą lawę

pod jej spojrzeniem, dłonie oparte o poręcz kanapki, były 
jak ogień gorące. Nie mówili do siebie nic, a jednak spoj­
rzenia ich mówiły tyle, że usta nawet tego wypowiedziećby 
nie były zdolne. I coraz to żywszy rumieniec barwił lica 
dziewczyny i potęgowały się również blaski w oczach męż­
czyzny.

Bronka obleciawsy dokoła powilon, dotknąwszy każdego 
wazonu, zastała ich tak tonących w sobie oczyma i pociągła 
Marję ku wyjściu.

— Chodźmy stąd! Tu tak gorąco!
Łucjan, gdyby był mógł, wyrzuciłby ją  za teraz dziesiąta 

górę, zawadzała mu tem niewczesnem odezwaniem się i cie- 
kawemi spojrzeniami, jakiemi ich śledziła. Marja poszła za 
dziewczyną, on za niemi. Bronka prowadziła ożywioną roz­
mowę z Marją i nie miała wcale ochoty odejść. Słońce już 
zaszło i lekki w iatr przeciągał nad konarami drzew, budząc 
w ich gałązkach przeciągłe echa wieczoru. Gdy nareszcie 
wesz)5 do dworu, zatrzymano się przy drzwiach jej pokoju. 
Teraz Łucjan nie miał ochoty odejść

— Jutro zrobimy sobie wycieczkę do starych ruin.
— C n iel — zaprzeczyła Marja żywo — jutro mam 

tyle zajęcia!
— Czy się obawiasz tak jak Bronia, że się ukaże duch 

■Konrada lub szatani strzegący zaklętych skarbów ?
— Nie! Nie boję się wcale, bo się nie boję niczego 

oprócz... — urwała nagle zarumieniona.
— Kogo? — podchwycił.
— Ciebie... — dokończyła podając mu rączkę na po­

żegnanie.
— Czym tak 9traszny, że mnie się aż bać potrzeba ? — 

zapytał ze słodyczą w głosie, nie wypuszczając białej rączki 
z rozpalonych dłoni.

— Nie... Ale masz w sobie coś, co mi się ciebie oba­
wiać każe.


